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Rada miasta Lwowa. 


Lwów 13 marca. 


(Woda dle „Opatrzności”. — Jeszcze sprawa komi- 
sji lustrocyjnej. — Kredyt dla zakładu im. Biliń- 
skich. — Klaryski. — Posiedzenie tajne). 

Wczorajsze posiedzenie rady rozpoczęło się, 
podobnie jak ubieglego czwartku, pod znakiem 
sensacji, sądząc z min obu galeryj, szczelaie za- 
pelnionych publicznością. Kompiet radnych li- 
eny, choć już mniejszy, niż na poprzedniem 
posiedzeniu (66). 

Na wstęsie przemówił dr. Rydygier, 
otyniąc wnoiossk, by rada przyznała Tow. 
„Opatrzności* zniżkę za wodę z wodociągów. 
Wniosek tea będzie regulaminowo traktowany. 

Na:tęonia p. Majerski wniósł, by pod 
ponowne glosowanie poddać wniosek, uczynio- 
Ry na poprzedniem posiedzeniu, aby dawna 
komisją lustracyjna przedłożyła pełne swe wnio- 
ski na pelnej radzie; uważa za niestosowne, 
by nowi czlonkowie odg"ywali rolę superarbi- 
trów i wogóle wkraczali w atrybucje dawnych 
selontów. Wybór nowych czlonków uważa ja- 
ko dokonany w tym duchu, żeby ewentualnie 
zbadać, gdyby zaszła potrzeba zbadania spraw 
takiti, które nie byly dotąd zbadane. 

Oświadczył dalej, że opinia publiczna wy- 
rażona w dzieanikach, nie zgadza sę z inten- 
cją, jaką wyraził we wnioskach swoich. Jest 
zdania, że żaden radny nie powinien wyjść 
z tej roli, zanim cala sprawa nie będzie nale- 
życie zbadana. 

W dyskusji nad tym wnioskiem, oświad- 
zyl dr. Pisek, że ani prawa, ani lewa strona 
rady, nie ma dokładnego pojęcia o tem, co ko- 
misja znalazła i zastała. Potrzeba, aby to spra- 
wozdanie raz istniało, bo dotąd są tylko no- 
tatki i materjaly w tekach referentów. Domaga 
się, ażeby sprawozdanie zostało w calości wy- 
drukowane i rozdane radzie. 

= P. Hudec popieral wywody pp. Majer- 
skiego i Piseka i oświadczył, że powodem re- 
zygnacji komisji dawnej byla uchwała na osta- 
tmem posiedzeniu, która najdosadniej wsknzy- 
wala na to, że nowi czlonkowie komisji zostali 
niejako w tym celu dobrani, aby wykonać ro- 
dzaj nadkontroli nad czyanościami dotychcza- 
sowej kominji. Nie wątpi, że gdy wninsek p. 
Majerskiego zostanie przyjęty, wtedy zostanie 
umożliwioną dalsza praca komisji i niezawodnie 
oofnie ona swą rezygnację. 

W tym samym ducbn przemawiał p. Blu- 
menfeld, członek dawnej komisji, zastrzega- 
jąc się, że przemawia jako jednostka, a niə 
imieniem komisji. 

Wiceprezydent p. Ciuchciński, z u- 
wagi na to, że w myśl jego wniosku wzmo- 
eniono komisję dawną, oświadcza, że większo- 
ścią w chwili uchwalania nie powodowała chęć 
majoryzacj:; szlo tylko o to, aby wybrać człon- 
ków, którzyby się trzeźwiej rozpatrzyli w rze- 
czy i bez uprzedzenia przystąpili do pracy. 
Dyrektywa została już daną komisji, Łe ma ona 
przedłożyć wszystko, byle nie dotykać spraw 
osobistej matury (p. Hudec; To jnż za- 
łatwione!) Co komisja uzna za dobre, ma 
radzie przedlożyć, e co nie, to opuścić. 

Prof Pawlewski oświadczył, że zanim 
się poweźmie jaką uchwałę, trzeba się liczyć 
z faktem, że komis.a lustracyjna już nie istnie- 
je. Komisja nie myślała sklad:ć mandatów, ale 
dyskusja postawiła ją w takiem położeniu, że 
nie mogla inaczej posiąpić. Prostuje wyrażenie 


Sy mitatorych dżieauikow, jukuby się dzialalo 
było w rozdrsżnieniu, składając mandaty. Ow- 
szem na tydzień przed posiedzeniem już nad 
tą kwestją pełna komisje debatowała i uchwa- 
lono ewentualną rezygnację. 

Dr. Lilien stwierdził, że praca komisji 
byla skuteczną i cenniejszą od tej, jaka by mo- 
gla być nowo wybranej komisji. Wniosek p. 
Majerskiego zdąża ku temu, aby wyprowadzić 
dawnych członków komisji z mniemania, jakoby 
się chciało stworzyć rodzaj nadkontroli. Uważa 
go za zloty most do pojednania wiodący. Czyn- 
ność komisji lustracyjnej nie jest jeszcze skoń- 
czona; oczekuje się jeszcze lustracji 5 komisa- 
rjatów i instytucyj i zakladów dobroczynnych. 
Potrzeba na to parę miesięcy czasu. Mimo to, 
zwlekać z ogłoszeniem sprawozdania nie można, 
bo światlo jest konieczne. Sprawozdania, jakie 
ono będzie, nie obawia się, obawia się jedynie 
podejrzenia, że się nie chce żadnego sprawo- 
zdania i żadnego światła. Raz jeszcze popiera 
wniosek pp. Majerskiego i Piseka. 

P. Rawski mówił, że obowiązkiem ko- 
misji jest podać radzie te fakty do wiadomości, 
o których jeszcze się nie ma jasnego pojęcia. 

P. Bol. Lewicki we wniosku widzi mo- 
żność rozproszenia ciemności, a jedna i druga 
strona wola: więcej świata | 

R. de. Lisiewicz stwierdził, że nie ma 
jeszcze konkretnego faktu, któryby sklonił da- 
wng komisję do cofaięcia rezygnacji. To jednak, 
eo usłyszano z ust p. Ciuchcińskiego, przema- 
wia za tem, aby rezygnacji mie cofać. Ocenil 
wniosek p. Majerskiego przychylnie, z zastrzeże- 
niem jednak, że czterej nowi członkowie komi- 
sji nie będą decydować o już zebranym mate- 
rjale. Dalsze postępowanie dawnej komisji, za- 
leżeć będzie od uckwaly, która powziętą będzie 
po posiedzeniu i uchwale rady. 

Na tem dyskusję wyczerpano i wniosek p. 
Majerskiego sf.rmułowany przez prezydenta 
M:lachowskiego i poddany pud głosowanie, zo- 
stal jednomyślnie przyjęty. Galerja przy- 
jęła go oklaskiem i rozeszła się spokojnie do 
domu. 

Krótko następnie załatwiono porządek dzien - 
ny. U.hwalono tedy dodatkowy kredyt dla za- 
kladu nieuleczalaych im. Balińskich w kwocie 
6.000 koron i przyjęto rachunki z restauracji 
kościoła Klarysek. 

O godz. */,9 zarządził prezydent posiedze- 
nie tajne. 


* 

Rada miejska na wczorajszem tajnem po- 
siedzeniu ucbwalilz przyjąć do wiadomości po- 
danie się na emeryturę wiceprezydenta magi- 
stratu p. Ignacego Romanowskiego i u- 
chwalila tem samem przejście jego w stan spo- 
czynku, wyrażając p. Romanowskiemu zarazem 
uznanie za jego długoletnią, pożyteczną dla mia- 
sta pracę. 

Na tem samem posiedzeniu zamianowala 
rada miejska dyrektorem magistratu (nowa no- 
menklatura dawnego wiceprezydenta) p. Ed- 
munda Lukasa, starszego radcę magistratu i 
szefa drugiego departamentu (administracji do- 
chodów niestaly. h). 

Posadę asystenta fizykatu, weknjącą wsku- 
tek obsadzenia posady fizyka miejskiego, nada- 
ła rada miejska drowi Walerjanowi Serbeń- 
skiemu (przez akl.mację). 

Weterynarzem miejskim zamiaunowano dra 
Włodzimierza Kulczyckiego w miejsce śp. 
Kubicki: go, asystentem weterynarji p. Eugenju- 
sza Terleckiego. 


Rada państwa. 


(Tel. „Deien. Polsk."). 
Posiedzenie izby poselskiej. 
Dyskusja budżetowa, 


Wiedeń. P. Schuecker w dalszym 
ciągu swej mowy wygloszonej na wczorajszere 
posiedzeniu, zaznaczył, że izba będzie poma- 
gala rządowi wzaprowadzeniu pożytecznej orga- 
nizacji acministracyjnej. Mowca nie może wie- 
rzyć zapewaieniom prezydenta ministrów, jakoby 
rząd byl bezstconny. Konieczną jest rzeczą, aby 
Niemcy mieli wlasnego ministra -rodaka, któryby 
ich interesów tak energicznie bromi, jak cze- 
ski minister bez teki. Usolewa, że prezydent 
ministrów nie znalazi ostrzejszego tonu wobec 
Węgier, wobec traktowania Niemców na Wę- 
grzech i tamtejszych aspiracyj, przeciwnych 
wspólacści armji. Budżet — zdaniem mowcy — 
musi wywołać poważne obawy. 

Następnie polemizował Schuecker z were- 
rajszą mową Kramarza i zaznaczył, że żadne 
stronnictwo nie ma tak bliskih stosunków z 
rządem i nie ciągnie tak wielkich korzyści, jak 
Czesi. W końcu «świadczył, że Niemcy nie żą- 
dają nic innego jak sprawiedliwości i uznania ich 
stanowiska, nzyskanego długoletnią pra ą kul- 
turną. Niemcy pragną pokcju, ale nie pokoju 
stworzonego kosztem ich szczepu. 

P. Kvekicz (dziki) zarzuca organizm rzą- 
dowym w Daimacji nieprzyjazae stanowiske 
wobec serbskiej ludności. 

P. Pericz (z klubu słoweńsko-chorwa- 
ckiego) oświadczył, że Chorwaci nigdy nie wy- 
rzekią się swoich praw i przytoczył skargi Chor- 
watów z Dalmacji. 

P. Zaczek zwrócii się przeciw wywodom 
p. d'E verta i zaznaczył, że Niemcy na Mora- 
wach są wprawdzie w mniejszości, ale natomiast 
jest większość urzędaików niemieckich. Nie 
mogą więc Niemcy skarżyć się na npośledzenie. 
Jest to blędem ze strony Niemców, że zajmują 
stanowi:ko egoistyczne, że dbają o siebie, a 
hamują rozwój innycb. Nie chcą dopuścić do 
tego, by Czesi otrzymali gimnazja czeskie i uni- 
wersytet czeski i grożą obstrakcją i rozbiciem 
pzństwa. gdyby Czechom przyznano uniwersy- 
tet na Morawach. Zarzuca dalej Niemcom, że 
walkę polityczną przenieśli na pole ekonomiczne 
i rozpoczęli bojkot. 

Przy tych słowach między mowcą a p. 
Mengerem nastąpiła Żywa wymiana słów, w 
której bardzo gorący udział brali także inni 
posłowie. 

Gdy się uspokoiło, p. Zaczek dalej zazna- 
cza, Że zniesienie rozporządzeń językowych nie 
przyniosło wcale korzyści Niemcom. Ż dne pra- 
wo nie zakazaje urzędaikom czeskim posługi- 
wać się w służbie wewnętrznej językiem cze- 
skim. Posłowie powinni raczej przytłumiać na- 
miętności, aniżeli je podbudzać. Kończy oświad- 
czeniem, Że Czesi będą to czymli, co jest ich 
obowiązkiem, by Austrję wzmocnić na podsta- 
wie prawa i sprawieoliwoś i, a jeśli Niemcy 
w pracy tej chcą współdziałać, to Czesi chętnie 
podadzą im rękę. 

P. Berger (Wszecbniemiec) przemawia 
przeciw używaniu $ 14, który czyni parlament 
austrjacki iluzoryczaym. Zaznacza, że bez usta- 
nowienia języka niemieckiego językiem «brad 
w parlamencie, niemożliwą jest zmiana regula- 
minu izoy. Protestuje przeciw podwyższeniu sty 


eywilnej cesarza i podnosi, iż habsburska do- 
mowa polityka zgotowała ciężkie chwile Austrji. 

Wiceprezydent p. Kaiser wzywa mowcę, 
aby nie wciągal korony do dyskusji. Wszech- 
niemcy protestują przeciw temu. 

P. Berger w dalszym ciągu swego prze- 
mówienia zaznacza, iż stronnictwo jego nie ma 
zaufania do rządu, gdyż rząd popiera Slowian. 
Wśród innych wycieczek przeciw atronnictwom 
słowiańskim, wyraził się, że K'lo polskie wy- 
glada jak firma protoko!owana, która z dzialal- 
ności politycznej ciągnie rok rocznie dywi- 
dendy. 

P. Malfatti omawia onegdajszą mowę 
dra Koerbera i nazywa ją wyzwaniem Włochów. 
Oświadcza, iż głosować będzie przeciw budże- 
łowi. 

P. Seitz zarzuca rządowi zaniedbanie w 
pracy na polu społeczno-politycznem, oraz czyni 
rządowi wymówkę, że nie dotrzymał przyrze- 
czeń z r. 1901, co do ubezpieczenia na starość 
i niezdolność do pracy. W końcu imieniem so- 
cjalistów oświadcza, iż glosować będą przeciw 
budżetowi, ponieważ rząd ten nic innego nie 
ma dla robotników, jak tylko podatek krwi i 
pieniędzy. 

P. Breiter żalił się, że poddani austrjac- 
sy nie doznają za granicą żadnej ochrony ani 
ze strony urzędów zagranicznych, ani zastęp- 
tów dyplomatycznych. Rok rocznie robotnicy 
austrjaccy bywają wydalani z. Ś'ąska pruskiego, 
w zeszłym roku wydalono studentów austrjac- 
kich z uniwersytetów niemieckich, nic jednak 
nie było słychać, aby ambasador austrjacki 
o to się troszczył. Wiele spadków, pozostawio- 
nych za granicą nie dostaje się w ręce spad- 
kobierców austrjackich dlatego, że jest to spra- 
wą obojętoą dla naszych zastępców dyploma- 
tycznych. Polscy i ruscy studenci z Galicji mu- 
szą nieraz za male przewinienia cierpieć w wię- 
zieniach rosyjskich, a nikt się o to nie upomni. 
Onegdaj mowca czytał w dzieamikach, że po- 
licja lwowska przeprowadziła rewizje u studen- 
tów, którzy miel: przemycać broszury rewolu- 
cyjne do Rosji. Jak może austracki rząd spel- 
miać służbę szpiclowską dla rządu rosyjskiego? 

W roku zeszłym regularnie zwracano z Po- 
znańskiego wszystkie listy, adrerowane po pol- 
sku, a nikt przecie nie słyszal, aby hr. Golu- 
chowski kiedy przeciw temu zaprotestował. 

W dalszym ciągu żali] się p. Breiter na 
ucisk Słowaków, Rusinów i Rumunów na Wę- 
grzech. Dr. Koerber radził Rusinom, by z żsla- 
mi swymi udali się do sejmu galicyjskiego, a 
zspomniał widocznie, że sejm ten nie ma tyle 
czasu do obrad, żeby mógł załatwić najważniej- 
sze sprawy. Zapomniał także, że sejm galicyjski 
jest głównie zastępcą panującej kliki. Podobne 
wezwanie Rusinów, jest naigcawaniem się z nich 

Ustawy, uchwalane przez parlament, tak 
są stosowane, że opinja publiczna sądzi, iż le- 
piejby bylo, gdyby ustawy te wcale nie były 
uchwalane. Przy uchwalaniu podatku od bile- 
tów kolejowych, oznaczono podatek ten na 
12 pre. Tymczasem rząd tak interpretuje tę 
ustawę, że podatek ten wynosi 18 do 20 prce., 
na linji Lwów-Wiedeń 23 prc. Myta zniesiono, 
ale nie wszędzie, gdyż w każdym powiecie rząd 
zarezerwowal niektóre z nich, a wszelkie pro- 
testy przeciw temu spelzają bez skutłu. Także 
projekt nowej ustawy przeciw opilstwu dąży 
do tego, aby wystąpić przeciw najuboższym 
kupcom, a wielkiej wlssności, producentom 
wódki, dać nowe korzyści ekonomiczne. 

Nad najważniejszymi interesami Galicji, 
jak np. nad upaństwowieniem kolei półaocnej, 
nad sprawą soli, zniżenia taryf dla nafty, oraz 
nad kwestjami ogólnemi, jak ubezpieczenie ro- 
botników na stsreść i od wypadków, nad kwe- 
stjami agrarnemi — przechodzi rząd z lekkiem 
sercem do porządku dziennego. Zajmuje go 
tylko sprawa podwyższenia pedatków na woj- 
sko i sprawa podwyższenia listy cywilnej ce- 
sarza. 

Nastepnie krytykował p. Breiter admini- 
atrację Galicji i Żalił się, że cale lata trzeba 
czekać na załatwienie najdrobniejszej sprawy. 
Namiestnik tak jest zajęty sztukami piękoemi, 
łe nie ma czasu dla spraw urzędowych. 

Oświsdcza dalej, iż jest przeciwny wyocdrę- 
bnieniu Galicji w dzisiejszych stosunkach Moż- 
naby o tem mówić dopiero wówczas, gdyby u- 
regulowano w Galicji kwestję językową i zapro- 
wadzono zupełne równouprawnienie i gdyby za- 
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prowadzono powszechne, równe prawo glosowa- 
nia do wszystkich ciacł reprezeniacyjnych. Dziś 
wyodrębnienie byłoby wydaniem G'licji klice 
szlacheckiej, uciskającej lud polski, Rusinów i 
żydów. W kcńcu oświadczył, iż będzie glosowal 
przeciw budżetowi. 

Przemawiał jeszcze p. Glóckner, poczem 
dyskusję przerwano. 

Zapytanie do prezydenta. 

P. Sylwester zapytuje prezydenta, czy 
prawdą jest, że na onegdajszem posiedzeniu 
biura pariamentarnego uchwalono wniosek, o- 
graniczający swobodę dziennikarzy w izbie po- 
selskiej i czy prawdą jest, że wniosek ten wy- 
szedl od jednego z urzędników biura. Dalej 
zapytuje, czy p. prezydent gotów jest wystąpić 
przeciw wszelkim zamiarom, ograniczającym 
czynności dziennikarzy i utrudniającym im styka- 
nie się z poslami. 

He. Vetter odpowiedział, że na posie- 
dzeniu biura nie powzięto żadnej uehwały i że 
obawy prasy zdają się polegać na nieprawdzi- 
wych informacjach. Całą sprawę poda mowca 
do wiadomości izby na najbliższem posiedzeniu. 

Na tem obrady zakończono. Następue po- 
siedzenie dziś. 

Sytuacja. 

Wiedeń. (Tel. wl.) Klub czeski uchwa- 
lil wczoraj dopuścić do dyskusji nad ug-dą 
austro- węgierską; w kuloarach izby opowiadają 
sobie jednak, że uchwala ta nie poszła gładko. 
Pp. Forzt i Gregr wraz ze swoimi zwolennikami 
z calej sily jej się opierali, a po uchwale pp. 
Forzt i Gregr oświadczyli, iż wyciągną z tigo 
odpowiednie konsekwencje. Przypuszczają, że 
złożą swe mandaty poselskie. 


Wiedeń. (Tel. wl). Dzisiejsze posie- 
dzenie izby będzie bardzo krótkie. Przemawiać 
hedą tylko generalni mowcy, między nimi hr. 
W.jciech Dzieduszycki. Po posiedzeniu zbierze 
się natychmiast komisja budżetowa i rozbierze 


referaty. 

Czesi nie chcą przyjąć żadnego referatu. 
Generalnym spawozdawcą budżetu będzie p. 
Kathrein. 


Sprawa Wawelu. 
(Tel. „Dsien. Poł.*) 

Kraków  Korespoadeat lwowski „Czasu”, 
donosi w sprawie ewatuacji Wawelu, że minister: 
stwo skarbu poleciło krajowej dyrekcji skarbu we 
Lwowie, sby dążyła do jak najszybszego zakończenia 
pertraktacyj, w sprawie odstąpieaia Wawelu na re- 
zydencję cesarską. Według zgodoych oswiadczeń 
Wydziału krajowego i komeody korpusu w Krsko- 
wie, nie zachodzą Żadne przeszkody €o do zawarcia 
umowy. Prezyd um krajowej dyrekcji skarbu we 
Lwowie, wezwało radcę dworu prokuratorji skarbu, 
dra Korna, aby w porozumieniu sz interesowanemi 
stronami. zgodnie z Życzeniem ministerstwa skarbu, 
Spowodował jak najrychlejsze ułożenie umowy i aby 
umowę tę przedłożył prezydjum kraj dyrekcji skarbu, 
podając formalności prawne, które przy zawieraniu 
tej omowy, należy zechować. Wobes tego, ża 
wszystkie warunki zostały już ułożone, mołua się 
spodziewać, że pcdpisania umowy nastąpi już w naj- 


DEPESZE 
telegraficzne i telefoniczne. 


Zatwierdzeuie zmiany statutu. 

Wiedeń. Prezydent ministrów, jako kie- 
rownik miasterstwa spraw wewnętrznych w po- 
rozumieniu z ministerstwami kolei i skarbu, za- 
twierdził zmieniany statut Tow. akcyjnego kolei 
Lwów-Kleparów-Jznów. 

Z sejmu węgierskiego. 

Budapeszt. Na wczorajszem posiedze- 
niu sejmu, dep. Vazsonyi w dłuższej mo- 
wie wystepował przeciw ustawie wojskowej 
i zastrzegał się, iż opozycja w sejmie wcale nie 
jest bezmyślną, jak twierdzą jej nieprzyjaciele, 
gdyż opiera się na zepatrywaniach narodu. 

Wiceprezydent izby Taliani przywołał 
do porządku p. Ratha za użyte przez niego pe- 
wne wyrzżenie na onegla,szem posiedzeniu, 
poczem prřerwal posiedzenie na 5 minut. 

Opozycja, która widocznie naprzód w'e- 
działa o treści enuncjacji wiceprezydenta, przy 
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pierwszych jegn slowach podniosła wielką wrza- 
wę, wcłając: to jest gwalt, system austrjacki! 
Patrzcie, ucieka jak Abrahamowicz. 

Gdy przewodniczący po przerwie otworzył 
na nowo posiedzenie, przemawiał dep. Bos de- 
basy ze stronnictwa koszutowskiego, poczem 
posiedzenie zamknięto. Następne dziś 

Agitacje przeciw ustawie wojskowej. 

Budapeszt. Przed rozpoczęciem weze- 
rajszego posi+dzecia sejmu przyjął prezydent 
hr. Apponyi deputację, zlożoną z 530 człon- 
ków pod przewodnictwem Kossutha i innych 
posłów z paitji niezawislych. Deputacja wre- 
czyla Appony':emu petycję z protestem przeciw 
nstawie wojskowej. 

Z sejmu pruskiego. 

Berlin. W sejmie pruskim obradowane 
wczoraj w dalszym ciągu nad budżetem wy- 
znań. Uchwalono tytuł „uniwersytety. Przy 
tytule „wyższe zakłady naukowe“, p. Roehree 
z centrum, łądał zniesienia zakazu zakładania 
stowarzyszeń religijnych pod nazwą „Kongrega- 
cje marjańskie*. Zakaz ten pochodzi jeszcze 
z czasów „kulturkamplu* i nie odpowiada obe- 
cnym stosuokom. 

Następni mowcy żalili się na przeciążenie 
uezniów, oraz żądali, aby kładziono większy 
nacisk na naukę religji. 

Po dlugiej dyskusji regulaminowej, obrady 
przerwano. 

Z parlamentu angielskiego. 

Londyn W izbie gmin w toku dyskusji 
nad przedlożeniem wojskowem odrzucono 24b 
głosami przeciw 154 wnicsek opozycji, żądający 
zniżenia efsvtywnego stanu armii. 

Londyn. Il:ba gmin uchwaliia 202 gło- 
sami przeciw 53 kredyt 9 647.000 funtów snterl. 
na odpowiednie uzbrojenie armji. 

Przesilenie w gabinecie bułgarskim. 

Sofja. Jak z pewnego źródla donoszą mi- 
nister wojny podal się do dymisji, którą krół 
przyjął Gobinet pozostanie w tym samym skla- 
dzie, a tekę ministerstwa wojny obejmie pre- 
zydect gahiaetu dr. Danew. 

Szczepienie ochronne przeciw tuberkulozie. 

Wiedeń. W towarzystwie dla medycyny 
wewnętrznej podał do wiadomości tajny radca Beb- 
ring, że doświadczenia jego co do szczepienia ochron- 
nego przeciw toberkulozie doprowedzily do dobrege 
rezultatn odnośnie do skutecznego szczepienia mło- 
dych cieląt i dlatego też są wszelkie widoki, że re- 
zultat da się uzyskać u dzieci w pierwszych latach 
życia. 

Na wniosek Nothnagła zamianowanć Behringa 
czlonkiem honorowym towarzystwa. 

Porażka cesarza Wilhelma. 

Berlin. (Tel. wł) Cesarz podjął myśi 
wybudowania dla administracji marynarki pa- 
lscu kosztem 5 miljonów marek. Pamimo, że 
jest to oddawna już gorącem życzeniem €s- 
saćża, komisja budżetowa parlamentu niemiec- 
kiego, wszystkimi głosami przeciw dwom nis 
przyznala na tę budowę kredytu. 

Nowy zamach dynamitowy. 

Londyn. (Tel. wl.) Ze Stambułu: done- 
szą, że o 1UQ kilometrów od Stambułu znale- 
ziono 28 klgr. dynamitu, padłożonych pod tar 
kolejowy. 

Manifest carski. 

Petersburg. Wydany 1 okazji cara ma- 
nifest wita prasa z radością i pisze, iż zapowiada 
on nową erę samorządu i dobrą nadzieję na przy- 
szłość Obok manifestu o zniesieniu pańszczyzay, one- 
„gdajszy manifest cara jest, zdaniem prasy, najwa- 
żniejszym aktem państwowym dotyka bowiem naj- 
ważniejszych zadań polityki wewnętrznej Należy się 
spodziew:Ć, Że nastąpi teraz rozstrzygnięcie w spri- 
wie starowierców raskolaików. 


Wiedeń. (Tel. wl). W kołach posłów pol- 
skich, jak najgorsze wrażenia wywołał zamieszozony 
w pismach lwowskich list byłego posła do rady 
państwa, p. Władysława Gniewosza, który podnosi 
zarzut, że Koło polskie i prasa polska mie dość 
energictnie występują w sprawie upaństwowienia 
kolei północnej. Wiadomo przecież, jak energicznie, 
tak Kulo polskie, jak i prasa, w sprawia tej wystę- 
puja i jsk gorąco prasa popiera Kolo, - zarzuty 
przeto p. Garewosza są zupełnie bezpodstawne. 

Celowlec. Na podstawie werd:ktu sędziów 
przysięgłych, trybunał skaza] X, Maszka za kradzież 


skrytobójcze morderstwo na 1% lat 


i usiłowane 
wiąsienia. 

Lizbona. Daia 8 kwietnia przybędzie tu 
ma 4 daiowy pobyt król angielski Edward. 


KRONIKA. 


Djarjusz lwowski 

Piątek 18 marea. 

Powzzashae wykłady uniwersjie 
akie: W zakladzie fizyczsym uniwersytetu (ul 
Długosza 8) od godzimy 7'/, —87/, wiecrorem, prof. 
wmiwers dr. J. Zakrzewski: „Początkowe wiadomo 
sm z fizyki, Część III" (s doświad :zeniami). 

Tastr miejski: „Cyganerja*, opera. Poezątek 
e godzinie 7 wieczorem. 
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Kalendars. Piątek (18:: Rozyny i Rudr. — 
Niecislawa. - 198): Wasylyja ep. Wsehkóć ninńca 
e godzinie 6 minut 25  xackóż o godzimio K 
wisut 56. 

Stan pewiestrza: Godzine 6 rano: Ciepłote 
— 057"R. Pochmurno. 

Mianowania. Prezydjum krajowej dyrekcji 
skarbu zamianowało koncepistę skarbu, Ludwika 
Oleke-go, komisarzem skarbu, a praktykaatów kon- 
aeptowych Karola Stonawskiego i Oswalda Moreckie- 
go, kencypistami skarbu. 

Prezydjum trajowej dyrekcji skarbu zamiano: 
wato koncepistów skarbu: Adolfa Weingartema, Jó- 
zela Pierożyńskiego, Stanislawa F.alkiewicza, Józefa 
Gużkowskiego, Bohdana Bulyka, Franciszka R:ącę, 
Maksymiljana Szuzica, Jana Majewicza i Elmuada 
Kielbińskiego inspektorami podatków w IX klasie 
rangi, a praktykantów konceptowych : Romana Hy- 
dzika Marjana Krzyszkowskiego, Aatonego Kankc(s- 
ra, Stefana Hellera, Antoniego Kaliszczaka, Bronisła 
wa Slawiński-go, Stanislawa Fijasa, Stanisława Moy- 
seowicza, Adolfa Mischtego, Wiadysławs  Arzta, 
Wladysława Byrkę Wl:dystawa Piątka, Tadeusza 
Reinfussa, Woj iecha Wojtasa, Włodzimierza Bugie 
rę, Włodzimierza M<yca i Ludwika Hoisigs koncepi- 
stami skarbu dla służby pouatkowej I instancji w X 
klasie rangi. 

Przeniesienia. Namiestnie przeniósł starszego 
lekarza powiatowego dra  Wladysława  Czyżewicza 
z Sanoka do Jarosławia, cr:4 lekarzy powiatowych 
dra Jacka Jublońskiego z Liska do Sanoka i dra 
Stanisława Karpińskiego z Turki do Liska. 

Dary. Cesarz udzielił ze swej prywatnej szka- 
tały, na d kończemie budowy rz. kat kościoła w Roz- 
dziczu (p Tuka) 200 k, ma res surację koś dola, 
należącepo do klasztoru OO Dominikanów w Potoku 
Złotym (p Buestcz) 200 k., na wewnętrzne urzą- 
dzenie kościoła rz kat. w Bokowie (p Podhajce) 
300 k. i na wewnętrzne urządzenie nowozbudowa- 
Bei, po pożarze, cerkwi w Ksasnej (p. Rrzeżany) 
200 koron. 

Walne zgromadzenie Tow. drobnych 
kupców chrześcjańsaich, odbyło się wczoraj 
wieczorem pod przewodnictwem p Popiela, w lo 
kalu Towarzystwa weteranów wcjskowych, przy ul. 
Qchroaek. Wohre teg», że brakło przepisanej sta- 
tutem liczby członków, zgromadzenie miało charakter 
poulny i informacyjny  Obligowano też wydział, by 
w terminig jak najkrótszym zwolal walae zgroma- 
dzenie, ua którem komisja lustracyjna  przediożyć 
winna sprawozdanie z rachunków i ogólu czynności 
wydziału. Uproszono zarazem obecnego na zgroma- 
dzeniu prezesa Tow. weteranów, p. Sędzimira, by 
pracami tej komisji lustracyjnej ki-rowal 

Zamach samobójczy. Adclf Bardach, zegar- 
mistrz, posiadający swój sklep w hotelu Kiczalezo- 
wej „pod Brodzką koleją", targoą? się wczoraj na 
swe życie, wypjając za 6 hal. kwasu solnego. Po- 
wodem było to, że zabraklo mu 8 kor do zaplace- 
nia erynszu i gospodji groziła mu rumacją. Pogo 
towie towarzystwa ra ackowego po wypłukaniu mu 
żołądka odstaw ło dewspersta do szpitala Na razie 
nie grozi życiu jego żadne niebezpieczeństwo. 

Kradzieże. Okolo 40 litrów wódek, wina i 
soków we fisszkach i kilka słoików konfitur ukra- 
dziono ubiegłej nocy Mojżeszowi Lublinerowi zam. 
przy ul. Kaźmierzowskiej | 43. — Zegar ścienny 
skradziono z sieni szkoły im. Staszica. 

Oiowiana korona. Zecer Kazimierz Lewicki 
złożył na polieji z ołowiu zrobioną jednokoronową 
monetę, którą otrzymał w reszcie z 20 bkoronowego 
banknotu w szynku Keila przy ulicy Kopernika 
1. 10, 

Zaginione dziecko. Emilja Piwonkowa, za- 
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mieszkała przy uł. Leśnej l. 15 doniosła policji, że 
jej 6 letnia bratanica Ludwika wysżła z domu wczo- 
raj przedpoludniem i dotychczas nie wrócła. Ubra- 
na byla w niebieską sukienkę i kanarkowego koloru 
chustkę. 

/ Bun w Pradze. Praga. (Tei) W czeskiej 
kasie oszcz. wyjęto wczoraj 955.000 kor, a włożo- 
no 147 0CO kor. 

Miacowania. Wiedeń. (Tel.) Minister rol 
mictwa ramianował ministerjalnego  wicesekretarza 
dra Stanisława Baldwin Ramulta, sekretarzem mini- 
sterjalpym. 

Cesarz zamianował radcą dworu i prezydentem 
sądu obwodowego w Kołomyi radcę wyżzzego sądu 
kraj. we Lwowie Wlad. Seredowskiego. 

Sankcja monarsza. Wiedeń. (Tel) Cesarz 
zankcjonowa! uchwaloną przez Sejm galic. ustawę, 
nadającą szpitalowi w Jarosławiu tytuł powszechnego 
publicznego szpitala, 

Wybach Wezuwiusza Portici. (Tel) 
Wybuch Wazuwiusza trwal dalej przez calą noc. 
Wczoraj rano czynność wulkanu była mniejszą, 
wstrząśnienia ałabsze. Ludność zachowuje się spo- 
kojnie. 

Z archiwum watykańskiego Zsjmujący w 
swoim rodzaju i rzucający światło na stosunki oby- 
czajowe dokument historyczny znaleziono w tych 
dpiach w archiwum  watykańskiem, w regestrach 
papieża Eugeniusza IV. Dotyczy on Oszmiany. W r. 
1437 bylo w okolicy jeszcze wielu pcgan, których 
też ducbowieństwo nawracało. M ejscowy proboszcz 
udaje sie do napieła o dyspensę i opowiada nastę: 
pujący (akt: Pomiędzy włościanami okolicznymi zna- 
laz! się złodziej, który okradł kościół. Według miej. 
scowych zwycznjów, przyjętych u ludu, jak stwier: 
dzili meofici, kura za kradzież polegała na obcięciu 
aosa, uszów i palców u nóg. Takiej więc amputa 
cji dokonano ma złoczyńcy. Gdy jednak teaże sam 
złodziej okradł drugi raz kościół, proboszcz wnosił, 
żeby go ukarać śmiercią, czemu się jednak necfici 
oparli, dowodząc, że prawo zwyczajowe tego nie 
dozwals. Wychłostano więc złoczyńcę, ale ten nie- 
bawem umarł, Miejscowy ksiądz podaje prośbę o 
dyspensę, dowodząc, że zlodziej aie umarł wprawdzie 
wskutek Gdebreaej chłosty, ale śmiercią naturalną, 
dla spokoju sumienia jedaak, ze względu na podej- 
rzenie, iż przyczynił s'ę do Śmierci, łąda zwolnienia 
od cemzur Na poparcie swojej prośby. podaje pro- 
boszcz okoliczność, iż codziennie kilku pogan na 
lono chrześcjaństwa nawraca. Podobaych szczegó: 
łów dziejowych regestra watykańskie dostarczają 
wcale obficia. 


tha sadawą. A 


Lwów 12 marca. 
(Zamordowanie policjanta). 


Narade sędziów przysięglych nad werdy- 
ktem, trwala prawie dwie godziny. Sędziowie 
potwierdzili pierwsze, do Krzyżanowskiego odno- 
szące się pytanie główne w kierunku morder- 
stwa, popelaionego na śp. kapralu Kończaku, 
ośmiu głosami, inve zaś pytania jedneglośnie. 
Przy reszcie oskarżonych raprzeczyli sędziowie 
pytanie co do buntu, a zatwierdzili u wszystkich 
pytania „czy gwalłtownem porwaniem się, wla- 
dzy bezpieczeństwe opór stawili". Jedynie tylko 
pytania co do winy osk. Arona Zitammerma- 
na zaprzeczyno. 


Wobec takiego werdyktu sędziów, uznal 
trybunał Franciszka Wojciecha Krzyżano- 
wskiego winnym >brodni pospolitego mor- 
derstwa z § 134 i 135 u. k, wionym zbrodni 
gwałtu publicznego z $ 81 u. k. i przekrocze- 
nia z § 312 u. k. 

Oskarzenych Uhbyrę, G ńnera, Głleja, Ha- 
wrvszyna false Kozowego. Liadwurma, Tyrana 
i Wojnewsżiego uznał trybunał w naymi 2bro- 
dni gwaltu publiczneg z § 81 u. K.. prócz tego 
Gleja i Lindwurma wiunywi przestępstwa z $ 
324, a w końcu Głeja, Lindwurma i Ty ana 
winnymi przestepstwa $ 1 ustawy o wlóczęzo- 
stwie, i skazał Franciszka Wojciecha Krzyża- 
nowskiego na karę śmierci przez 
powieszenie, a Józefa Ubvrę, Adolfa Grit 
nera, Hryńka Glęj, Luiwika Hawryszyna f.l:e 
Kozowego, Srula Lindwurme. Jana Tyrana i 
Wladyslawa Wojnowskiego, każlego na karę 
dwuletniego ciężkiego więzienia 
obostrzonego postem rez w miesiącu. Oszarżony 
Aron Zimmermann, uwolniony zastał zupełnie. 

W imiemu stazanego na śmierć Krzyża- 
nowskiego, zgłosił obruńca jego zażalenie nie- 
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ważności rozprawy. Skazany Wojnowski, zgłosił 
tylko odwołanie od wymiaru kary, inni skazani, 
zgłosili wszyscy odwołania od wymiaru kary, 
kilku z nich zaś i zażalenie nieważności rozprawy. 

Dodać należy,**e w motywach wyroku try- 
bunal zaznaczył, że wobec zbrodniczego dotych- 
czas trybu życia oskarżonych i konkurencji czy- 
nów zbrodniczych, nie uwzględniono przy wy- 
miarze kary żadnych okoliczności łagodzących, 
a tylko obciążające. 

Rozprawa skończyła się o 4 godzinie pe 
południu. ; 
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Edgar Quinet o Napoleonie I. 


Ciekawym jest sąd slynaego historyk*, po- 
ityka i filozifa o Naooleonie i legendzie napo- 
leońskiej, Oto, co Eigar Quinet pisze w je- 
dnem ze swoich dzieł: „Ten, kto bez obawy 
i uprzedzenia zawiązałby logicznie ł ńcuch wy- 
darzeń w historji Napoleona, oddałby Francu- 
zam niemałą usługę. Lubimy tak dalece bajki, 
że fakty niezwyczajne przypisujemy cudom — 
przypisujemy im tak dalece siłę, że gotowiśmy 
zawsze zwiększać ją — potęgą naszej wyobraźni. 
Każdy, kto zgarótl bliźnich Żelazną pięścią, ota- 
czany bywa legendą, obdarzany nadprzyrodzone- 
mi właściwościami i nadludzką wielkością ; bądź, 
że sądzimy, iż można uchylać czeła tyiko przed 
pólbogami, bądź, że mamy tyle szlachetności w 
naturze, iż naszą wyobraźnię rozpala widok siły 
i współdziałamy jej naszą latwowieroością i na- 
szymi przesądami. 

Napolson znal dobrze Francuzów, gdy o- 
pisując awoje zwycięstwa i porażki, mówił 
o „gwieździe, o „przeznaczeniu, o „gro: 
mach*, jak gdyby chodziło nie o historję, roz- 
grywającą się w naszych czasach, leeg o świat 
nadprzyrodzony, niedostępny naszym pojęciom. 

Zach'wohśmy do dziś dnia (było to pisane 
w r. 1837) ta zwroty językowe, odpowiedniej- 
sze pozaństwu, niż naszej epoce krytycyzmu. 
Gdy chodzi o inne ożres? dziejowe, tlómaczy- 
my fakty w sposób naturalny, lecz odnośoię 
do tak zwanej epopei cesarstwa, wcl my pozo- 
stawać we mgłach, jak gdybyśmy się nali obni- 
żyć tę epopeję, nawiązując poprostu przyczyny 
do skutków. Zcywamy lączący je lańcnch, przy- 
glądamy się tym wyżynom i tym przepaściom 
ze czcią przesądną, nie widząc związiu pomię- 
dzy nimi, kładąc wszystko na karb „gwiazdy“ 
lub „niepojętego fatalizmu*. Poważae nawet 
dzieła o tej epoce nie otrząsaęły sę jeszcze z 
owej azjatyckiej metody. I mie dziw, jest to 
met.da samego Napoleona — jego umysł ciąży 
do dziś dnia nad naszymi umyslami. Nietylko 
przez lat dwadzieścia urabial bistorję, lecz ją 
opowiadał po swojemu. Żaden człowiek czynu 
tyle nie mówił, nie rozumiał, nie pisał, jak on. 
O śniewał świat czynami, a jednocześnie — wy- 
jaśnioniami faktów, tak, iż zostal śmy pod uro- 
kiem podwójnym; jego działań i jego myśli. 

Chcąc sprowadzić bistorję Napoleona do 
poziomu zwykłych dziejów ludzkich, należy u- 
znać, Że zamach stanu 18-go „brumaira* stre- 
szcza w sobie cale Cesarstwo i że Cesarstwo 
jest odpowiedziałne za wazystko, co nastąpiło 
aż do jego upsdku, nie wyłączając najazdu z r. 
1814 i 1815. Tymczasem nasi bisterycy, jak- 
kolwiek 18 „brumaira* jest ź'ódlem, z którego 
wypływają wszystkie ich opowiadania, oświad- 
czają jedaocześnie, żz Fraocja nie mogla się rzą- 
dzć sama. Musiał: się odaić w ręce zbawcy, 
któryby myślał i djalal za nią. Otóz cala jej 
przyszł:ść zależala od charakteru i temperamen- 
owego zbawcy — a skoro był największym wo- 
jowmkiej swej epoki, więc, rzecz prosta, podboje 
miały się stać glówrym celem jego Życia. Jego 
pochodzeme obce czyni go obojęt'ym na losy 
Francji — on w tej przybranej ojczyźnie widzi 
tylko narzędzie swej własnej chwaly, swych oso- 
bstych celów. Jeśli te cele okażą się nieziszcza|- 
ne, on znowu użyje Francji za narzędzie, aż do 
chwili, gdy to narzędzie złamie sie w jego ręku 
w karkolomnem przedsięwzięciu. Takie rczumo- 
wanie przywró:iloby lcgikę dziejoawą, albowiem 
ustanowiłoby związek pomiędzy przyczyną i skut- 
kiem; przywróciloby także sprawiedliwość, wy- 
kazując, że wielki neród zostal nkarany za swo- 
ją uleglość wobec jednostki, zaś jednostka — 
za swoje zachcianki kosztem ogółu. Takie ro- 
zumowanie objaśniłoby fakty, posł żyło za staly 
i rozsądny fundament, na którym możoa będzie 
opierać historję tej epoki. 


Dział ekonomiczny. 


-- Wiedeń 12 marca. Zamknięsie ginie 
e godz. 2 m. 80. Akcje austr. Zakladu kredyt. 
686—, Akcje węg. Zakł. krad. 741'50, Ako 
Anglobanku 276 —, Akcje Unionbanku 639 —, 
Akeje Laenderhaaku 411/50 Akcje  Bankvraie 
49550  Akeje Bodeneredit 958 —, Akeja yel 
Banku hipotecznego 540 —, Akcje kolei peńźria. 
49950, Akcje kolei połudu. 5125, Akeji traw. 
ht a) ——, lit. b) ——, Akeje kolei Klksth.| 
453 —, Akcje kolei Półnecnej ——, Akcje koleji 
Czemiowieckisj —'—, Akcje Alpiny 388475, 
Akejs Rima Maranji 478:—, Akcje pragskiege T- 
warzystwa żelaznego 1631'—, Akcje (abryki brem- 
358—, Akajo tureckie tytomiowa 347—, Ohuię: 
wog. indema. 99 16 Renta majowa 106060 Aur. 
renta koros 101 05 Węgierska remiz korom. 99 40, 


56 |. listy Tow. kred. ziemski, 9795, 4 pro 
listy Banku kraj, 99'—, 4 i pół proe. listy Ban*v 
kraj 10275 4 proc. listy Banku hipoi. 9787, 


4 i pól proc. listy Banku hipot. 101865, 6 pres. 
listy Baaku hipot. 111 50, 4 pros. Gai. oblig. propis. 
9980, 4 pros. Gal. poł. kraj. z 1898 r. 9990 
4 proc. pożyczka m. Lwowa 97—, Losy turaski. 
118 —, Marki 11717, Rubio 253—. 
«wiedeń 1% marca Kart 
< 13 sńskiej. 
Losy a} prosentowe: Austr. zakl. kr. z obli. p. 
1 r. 1880 Š proe. *—; Austr. zakl. kr. x. ot- 
pr. z r. 1889 8 pros. 269 —: Tow. łagi. ma Du 
maja 100 zl. m. k. 4 proe. 266 75, Uregulow. Do 
maju z 1.70] 100 sl. 5 proa, 275 —; Wep. Baai. 
hip. pe 100 si. A pros. 259 —, PFołyszka sobs 
prem. po 100 br. 3 pror. 85'—; Tureckie uż. 
prem. kolej. po 400 (r. 118 —. b) bezprosentowa : 
Budapeszieśskie (Bazilica) 5 zl. 19 10; Zakł. kredy: 
dia h. i p. po 100 sł. 431—; Clary 40 zì. m. t. 
175'--; Połyerka m. Insbruku 30 zł. 84'—; Lim3 
m. Krakowa 50 si, 75 —, Połycska ia Luk.su; 
41 zl. 74 —; Ofen 40 w. 180—; Palffy åO zi 
m. k. 178 —; Czerw. ksryża austyj. tow. 10 sl 
55 25; Czerw. krzyże węg. tow. 5 zł. 27 75; Losy 
fumed, ara, Rudolfa 10 zł. 70—;: Salma 40' u. :: 
238 —: Pożyczka salsburska 20 uł. 74 — 
Pożyczka St. Gemoix 40 zl. m. k. 260-—; Lss 
komunalne m. Wiednia » 1874 roku 437:— 
- Wiedeń 12 marca (Giełda tosi 
rowa). Cukier surowy od k. 2285 da — —. Fa. 
descisa spokojna Nafta eaiiewiaka nd k 97 — 4 


gieri 


e Z WZA, 


DZIENNIK POLSKI r» dnia 13 marca. 


39*—. Temdencja uiezmieniona. Spirytus od kerot 
3860 do —'—. Temdencja słaba 

— Berii 13 marca Prey zamknięcia 
+<varajszej gieldy: Kredyty 21650, Sieatsbakny 
148/60, Diseoało Cornsandit 194 50, Berlińskie Tu w 
raadi. 16040 Laura 218 90, Bochumer; 188 — 
Ksiej połud. wachodmio-pruska 91'50, Ruble za ge 
trwkę 216'40, Kolej warszaw wied. 186 75, Koly 
myka Śródziemnego 9310, Kolej Meridiazzin: 
140 —, Losy tursekie 130'50, Renta włoskz 
Hurpener* kopalnie węgla 178 25, Kolej Mariek 
wurg-Mlawke —' -, Kousolidatioz 37180, Los 
hardy 1470, Kolej Henry 108 —, Niemieski boxi 
wuradowy 118 90, Kanada Profered 12910; Aksı 
żeglugi hamburskiej 10680; Warszawa krótkiu 
(Kurz Warschau) 216 05. 

— Paryż 12 marca 84% reata 100'12 
maka 30 40 


Berliim 12 marca  Austrj. bantu»: 
8530  znirętue — — 
YKURO': OGIA 


f 
Apolonia Brenikowska 


wdowa po c. k. oficjale rachunkowym, b ła obywa- 
telka miasta Lwowa i właścicielka realności 
po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzona św. 
Sakramentami, zmaria daja )2-go marca 1903 r 
przeżywszy lut 86. 


Obrzęd pogrzehowy odbędzie się w sobotę dnia 
4 marca h, r o godzinie 4 popołudaiu z domo Ż4- 
łoby przy ul Pilmkarskiej | 14 na cmeniarz Łycza- 
kowski, do grr bowca familijnego, na który w smutku 
pogrążona rodzina zaprasza. 


„Concordia* A. Kurkowski. 


Droboe ddgłoszenia 


to $ tmierza za mawe., Raymniejsze egioczeni GG nu. 


Rutynowana nauczycielka ają eye", fortopinns 


4 złr. miesięcznie. Wiadomość: nlia Kurkowa 4, parte 


0a lewo „ję: 
Czodkowi kuj 

Dr. Stauisław Krokowski ca 55m kożeypania 
(kandyditaj adwokackiego P, reflsktujący zechcą do mnie 
pisem i- się zwrócić 135 
z wolnej ręki kcmirnica i plue pod 

Da sprzedawia kanoa sky ul Kochana" Bon m 


OZ Z A EE ZE O EE, Z O EZ ZZ OR AW O WZ 


P. Właścicieli dóbr Leśnik-buchal- 

Do Jaśnie Wnyc ter teoretycznie i praktycznie w 6- 
l ydwóch g łęri-ch wykształcony z rządowymi eg/aminanii 
i szkołą lasową, energiczny, zamłowany w prowadzenia 
kultur, poszukuje posady zaraz. Obejmie posadę sameęist- 
n.go |-śaicz go gwaraotując za umiejętne bez strat proe- 
wadzenie gospodarstwa. Przyjąłby w większym skarbie 
posadę kcntrol ra lasowego-rachmi trza. Łaskawe » gło- 
180 


szenia „Leśnik 555“ posta rest Kraków. 

gp lèt 25, reigji rz kat. nrzędnik na stał>m sta- 
Kawaler nowisku, poszuknja panny w wieku 18 —20 
w celu matrymonialoym. Fotogrfia pożądaca. Dyskreca 


% pewpiona. Listy pod „Apollo 410” po.te restante Za- 
dowa, Bukowna. 189 


Langue frang iso 
panieaka wychowana w klastto ze, pr szuknje 


Młoda w porządnym down k:to'icam miejsca do dzie- 
ci udzie'ania ım muzyki, poczatiów niemieckiego i pol- 
skirgo. — Adres M F. w klasztorze, ul. Siedmiogrodzka 

141 


ConTers tion Bielska Gawrcóska- 
Państa 5, parter. 143 


w Cze nio <ca'h 


Zakł.d) bardzo reutowne, jedynie 


Przeds'ębiorstwa 


A z powodu nagłej zmiany stogsnnkóôw 
famiiija ch za »ł 4000 do sprzedania. Stosowne dla każ- 


dego mężcz zny Zgłoszenia „A. N 33* poste est Lwów. 
| O e 
wyraria i przyjmują do 


Pończochy i skarpetki podrahiania pracownia poń - 


czoch BRONISŁAWY WIEDEŃ, Lwów, Sykstuska 82. 
Poszukuje zdo nych pracownie maszyco eych. 136 


u pilny, trzeźwy i morslny mężczyzna, w siie 
Sumienny, wieku, bi gły w piśm e 1 rachuakach, w pol- 
skim i niemirckim języku, z chlubnemi świadectwami 
|, ŚR zaraz. — Adres F. I P. poste restante 

WÓw, 15. 


osobisto dochoduwych, (5 
Wypełnianie fasyj dtanie reku'sów "U a” kaja. 
wych włsdi: skarbowych, jak też do ministerstw i tryba 
mału administracyjnego; sprawy, : otyzące mależytośm 
(Gebahre). należytości stemplowe, sprawy ekwiwalentowe, 
sprawy, dotyczące opodatkowania Towarzystw, do pnblicz. 
ski. dania rachunków obowiązanych, sprawy dyscyplinarne, 
sprawy konkutencji kościelnej, depozytów, madpłat, zała- 
twia facbowiec. — Adres: „Fachowiec, poste restante 
Lwów. 76 


5 (nh 4 pokoji "2ce å> wynajęcia plac Hani 


4 patojo i kucunia, Sapiehy 25. sA 
me - umi "HMMM" 


Wydawca i odpowiedzialny za redakcję: Adam Krajewski 


Papier z fabryki czerłańskiej. 
Z drukarni M. Schmitta i Sp pod zarz. St. Piatrawskiego 


Do dziejów paszkwilu. 


Rormyślne szerzenie falszywych, oszezer- 
ezych wieści dla odebrania komuś dobrej sławy, 
było doskonale znanem w czasach niezmiernie 
odległych. Bronią publikowania potwornych wia- 
domości o pewnych osobach, lub nawet całych 
rodach, posługiwano się i w starożytnej Grecji, 
a jeszcze lepiej w Rzymie za Cszarów. Lecz 
sam wyraz „paszkwii*, pod którym rozumiemy 
pismo lub druk, obejmuje potworne oskarżenie 
w mniejszym lub większym stopniu uwłaczające 
ezyjejś caci — ma swój rodowód od lat aku- 
rat 400. 

Pod koniec XV. wieku, żył w Rzymie 
skromny czleczyna, z zawodu szewc, nazwis- 
skiem PasqĘiino. O jego latach młodzieńczych 
nie przechowała się żadna wiadomuść. Pasq1ino 
stal się głośnym w Wiecznem Mieście dopiero 
w ostatnim dziesiątku XV. wieku, gdy na sto- 
licy Apostolskiej zasiadi papież Aleksander VI. 
Borgia. Lud rzymski, mimo naplywu cudzo- 
ziemców przez szereg wieków i pomieszania się 
tylekrotnego krwi rozmaitych plemion, zacho- 
wa) jednak w charakterze swym dawną żyłkę 
owego starożytnego populi romani, który 
przyjmował udział w sprawach publicznych. 
Oczywiście plebejusze rzymscy z XV. wieku, 
trzymauni w ryzie przez ówczesnych patrycju- 
szów, nie ośmielali się na stawianie swych żą- 
dań, ale teoretycznie bawili się w polityków. 
Jak ongi na forum, tak następnie na placach i 
ulicach gromadzili się, siuchając nowinek, żar- 
tów, dowcipów, słowem, musieli objawiać na 
zewnątrz wrodzone upodobanie do życia publi- 
czneg o. 

Za rządów Borgji, a szczególniej wpływo- 
wego synowca papieskiego Cezara, bieg wypad- 
ków politycznych toczył się warttim połskiem i 
każdy dzień przynosił jakąś nowość. Nieustan- 
ne intrygi i spiski, podstępoe Sskrytobójstwa, 
szpiegostwo i zbirostwo nieslychanie rozbujale 


musiały budzić «środ plebejuszow niezmierną 
ciekawość. Z braku gazet, sluchauo chętnie ka- 
żdego, kto chciał i mial coś ciekawego do opo- 
wiedzenia. 

Tekim wlaśnie kolporterem nowin byl nie- 
mlody już podówczas szewc Pasqaino. Slucha- 
no go chciwie nietylko dla samej nowiny, ile 
dla sposobu barwnego, jakiego używał przy 
opowiadaniu. Każdemu, kogo mu się podobało 
zohydzić, „Drzypiął lat-ę", niby kawalek skóry 
do d'iurawego buta, a że przy złośliwym, szy- 
derczym charakterze miał istotnie dowcip, więc 
opowiadanie Pasquina wrażało się w pamięć 
sluchaczów, ci zaś powtarzali usłyszane innym, 
utrwaiając rozpuszczoną wieść i wytwarzając 
poniekąd rodzaj opinji publicznej ów „v.x po- 
puli*. Sława zlośliwego, czy tam ciętego sze- 
wca, ograniczona początkowo jedną dzielnicą, 
przechodziła następnie drugę, aż z czasem Uczy- 
nila go głośnym w calym Rzymie. 

I patrycjusze poczęli się interesować Pa- 
equinem. Niebawem szewc porzucił swoje rze- 
miosło i oddal się na usługi tych, którzy go 
chcieli użyć za narzędzie wywierania pewnego 
nacisku na opinję. Pasquine nie miał moral- 
nych skrupułów. Jednego dnia ulożył na żąda- 
nie jakieg $ Orsim'ego, potwarcy, histcryjkę 
o jakimś Golopnie, aby nazajutrz w podobny 
sposób uslużyć CGollonnom przeciw Orsinim. Sa- 
memu  Cezarowi Borgji oddawał takie usługi, 
lecz gdy przeciwnicy lepiej zapłacili Pasquno 
i o Borgiach rozpuszczał najzjadliwsze po- 
twarze. 

Stąd zapewne poszło wiele przesadnych 
historyjek o Borgiach, które później nawet po- 
ważni historycy powtarzali, ałż dopiero najno- 
wsi badacze i do tego protestanci, więc chyba 
bezstronni, wykryli, że wiele oszczerstw pocho- 
dzi od szewca Pasqnina. J gomcść ten, jak się 
zdaje, pisać nie umiał. L cz wszystkie historyjki, 
jakie na poczekan u wymyślał, były skwapliwie 
przez osoby interesowane spisywane i w obieg 
puszczane. 


He mMilosłu, Jakiemu sig da8 SZEWC Oddawal, 
nie neleżało do bezpiecznych. Stąd Pasquino 
bywał nieraz w wielkich opalecb i życie jego 
często wisialo na włosku. Więziony, poddawany 
bastonadzie, zawsze się jakoś wykręcal. Powis- 
dają, że gdy Borgia wydał nsń wyrok śmierci, 
Pasquino prawie w ostatniej godzinie ul: żył 
pewne oszustwo na nienawistnego podówetas 
Borgiom Torlonirg, w takim przeduim guście, 
że mu Cezar życie darował. 

Ostatecznie Pasquino, posiadlszy duży ma- 
jątek w chwili, gdy miał wycofać się z inte- 
resu, został przez kilku plebejuszów, a swoich 
krewniaków, za jakąś zlośliwą ma nich rezmy- 
ślną potwarz zusztyletowany. 

Stało się to w 1501 r. Jednocześnie w pe- 
bliżu pałacu Orsinich ustawiono nowy posąg, 
gdzieś pono wykopany. Lud w postaci posągu 
starego Rzymianina, począl upatywać podobień- 
stwo do zamordowanego eks-szewca. 

— Patrzcie — wolano — to Pasqiino, 
ktoś mu pomnik wystawil... I odtąd posąg ten 
poczęto uważać za Patquina. Z czasem na po- 
sągu przylepiono pisane lub drukowane karty, 
zawierające wszelkie docinki i satyry, wymie- 
nione bądź na osoby współczesne, bądź na wy- 
padki bieżące. Nie uplynęło lat kilkanaście, jak 
podobnego rodzaju złośliwie, m zazwyczaj nie- 
prawdziwie, lub przynsjmniej mocno przesa- 
dzone oszczerstwa, poczęto nazywać „pasqaine 
v pasqiilo*. Z biegiem czasu wyraz ten 
przeszedl do innych języtów, w naszym zaś roz- 
począł się w połowie XVIII wieku. I nietylko 
wyraz się rozpowszechnij, ale i rzecz sama. 

Pasziwilu w listach, w alowie i w druku, 
w calem XIX stuleciu używano obficie. Były 
nawet indywidua, które za przykladem szewca 
Pacqvina, trudoily sę układaniem paszkwilów. 
jako rzemiosł=m. Opinja ludzi uczciwych, weze- 
śniej czy później paszkwilantów piętnuje, lecz 
ofiarom paszkwilu, często nic nie jest w stanie 
krzywdy wyrządzonej wynagrodzić. 


